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  Diabeł nie śpi z byle kim.


  Stanisław Jerzy Lec


  PROLOG


  Wnocy przychodzą demony. To nie film grozy, to moje życie. Robię wszystko, aby nie zasypiać, ale udaje mi się nie przespać maksymalnie dwóch nocy zrzędu. Potem organizm się poddaje. Awtedy zawsze przychodzą potwory.


  Do czasu.


  Później… wszystko się zmienia.


  Ja staję się demonem.


  Ito nie byle jakim!


  Rozdział 1


  PlanBe, Berek


  Iga szła na zajęcia na plac Nankiera. Studiowała we Wrocławiu na drugim roku filologii polskiej imiała naprawdę dużo nauki. Mieszkała zkoleżanką, Marysią Heller, zktórą były razem wgrupie. Studia były dla dziewczyny priorytetem, skutecznie odwracały uwagę od spraw osobistych, które często przysparzały zmartwień. Jej rodzina miała duży dom na Osobowicach, lecz Iga już na początku studiów przeniosła się do małego mieszkanka po babci. Koleżanka dokładała się do czynszu iinnych opłat, obie dorabiały jako kelnerki: Iga sporadycznie wpubie naprzeciwko wydziału, aMarysia na stałe wpizzerii wRynku. Ich lokum znajdowało się wŚródmieściu, na Chrobrego, więc miały blisko zarówno do pracy, jak ina zajęcia– krótki spacer albo dwa przystanki tramwajem.


  Ojciec Igi założył firmę stolarską, produkowali ze wspólnikiem meble ogrodowe zpalet. Zaczęli osiem lat temu iteraz mieli dwa pododdziały, wKrakowie iOpolu. Wiodło im się bardzo dobrze. Jednak Iga nie mieszkała wdomu, bo trudno jej było dogadać się zojcem. Miała przyrodniego brata, Sławka, który wtym roku kończył piętnaście lat. Jego matka, amacocha Igi, Iwona, była bardzo miła ijej kontakt zdziećmi był całkiem dobry. Mama Igi zmarła, gdy ta miała dwa lata, aniewiele później Andrzej Frąckowiak ożenił się zIwoną. Kiedy Iga skończyła sześć lat, urodził się jej braciszek. Cieszyła się, wciąż dopytywała mamę (bo właśnie tak zwracała się do Iwony), kiedy Sławuś będzie się znią bawił. Apotem…


  Wszystko się posypało.


  Iga wiedziała, że musi się wyprowadzić. Ojca itak prawie nie było. Skorzystała ztego, że jej babcia, mama biologicznej mamy, przepisała na nią mieszkanie. Iwyprowadziła się zaraz po maturze.


  – Co tam ustarych?– Marysia szturchnęła koleżankę, bo ta się zamyśliła, kiedy mijały most Uniwersytecki.


  – Nic nowego. Nie wiem, dlaczego się nie rozwiodą.– Wzruszyła ramionami.


  – Wiesz, wydaje mi się, że pokolenie naszych starych uznaje rozwód za porażkę.


  – Nie mam pojęcia. Dla ojca to drugi związek. Dla niej też. Może sądzili, że im się uda?– Iga odgarnęła ciemnobrązowe, lekko kręcone włosy zczoła.– Wkażdym razie to męczące. Awtym wszystkim najbardziej żal mi Sławka. Wiesz, on jest wtakim durnym wieku.


  – No tak, mój brat ma szesnaście.– Marysia pokiwała głową.– Co moja matka znim ma! Dużo by mówić.


  – Ej, gadamy jak jakieś staruchy!– Iga się roześmiała.– Może zamiast się zamartwiać, wyskoczymy gdzieś wweekend?


  – Clubbing?– Koleżanka uniosła brew.


  – Dawno nigdzie nie byłyśmy– zachęcała Iga.


  – Wsumie…– Marysia wzruszyła ramionami.– Czemu nie?


  Iga nie przepadała za klubami, bo sama pracowała wpodobnym lokalu, więc wystarczająco napatrzyła się na dziwne sytuacje inasłuchała głupich tekstów. Poza tym niekiedy miała dość ludzi izamieszania, które zwykle panowało wklubach. Ale od czasu do czasu lubiła gdzieś wyskoczyć isię wyluzować. Potańczyć, wypić kolorowego drinka czy shota iwrócić do siebie, nie myśląc oniczym. Dlatego już nie mogła się doczekać soboty.


  Tymczasem przed weekendem jechała jeszcze do rodzinnego domu zrobić pranie. Wmieszkaniu nie miała pralki, choć ojciec obiecał, że kupi jej coś niedrogiego wprzyszłym miesiącu. Wymagało to jednak małego remontu włazience, więc na razie jeździła zpraniem do domu. Poza tym od czasu do czasu po prostu wypadało się tam pokazać. Iwona miała mnóstwo zajęć, była psycholożką kliniczną, która prowadziła prywatną praktykę. Jednocześnie pracowała wośrodku wychowawczym iraz wtygodniu jeździła do zakładu poprawczego ischroniska dla nieletnich wŚwidnicy. Ojciec zkolei całkowicie poświęcił się firmie, więc życie rodzinne powoli się rozpadało. Iga najbardziej żałowała brata, chociaż ostatnio trudno było nawiązać znim kontakt. Chłopak był wtrudnym wieku irobił się coraz bardziej krnąbrny. Poza tym wostatnim roku nieźle wyrósł iwyglądał na osiemnastolatka. Aczasami tak się zachowywał.


  Iga wrzuciła do torby brudne ciuchy, zamówiła ubera ipojechała na Osobowice. Kiedy dotarła na miejsce, okazało się, że wdomu nikogo nie ma. Zadzwoniła do ojca idowiedziała się, że jest wPoznaniu, aIwona ma spotkanie wŚwidnicy. Sławek pewnie jak zwykle siedział ujakiegoś kolegi. Iga miała klucze, znała kod do alarmu, więc bez problemu weszła do środka. Ruszyła przez szeroki hol, minęła wejście do salonu połączonego zjadalnią, potem przeszła obok rustykalnie urządzonej kuchni izeszła schodami do kotłowni, obok której znajdowała się mała pralnia. Gdy ładowała ubrania do pralki, usłyszała jakieś głosy. Pomyślała, że pewnie wrócił Sławek.


  Zaczęła się wspinać po schodach, ado jej nozdrzy dotarł charakterystyczny zapach. Słyszała także śmiech imuzykę dochodzącą zsalonu. Kiedy znalazła się wholu, wiedziała już, co się dzieje. Zgłośników leciał głośny rap, wktórym mnożyło się od przekleństw, ana kanapie siedziało czterech chłopaków, wtym oczywiście jej brat, ipaliło skręta, którego przekazywali sobie po kolei.


  – Sławek!– Iga spojrzała na rozbawionego brata.– Chodź na chwilę.


  Koledzy chłopaka zaczęli się głupio śmiać iwydawać zsiebie dźwięki imitujące pohukiwanie sowy. Brat wstał zociąganiem, przewracając ciemnobrązowymi oczami.


  Iga weszła do pokoju obok, aSławek poczłapał za nią.


  – Co jest, siora? Nie wiedziałem, że będziesz.– Patrzył na nią zmrużonymi izaczerwienionymi oczami.


  – Zrobiłam ci niespodziankę.– Zmarszczyła czoło.– Jarasz zioło, serio?


  – Ico ztego?– Chłopak wzruszył ramionami.– Wszyscy jarają.


  – Masz piętnaście lat!


  – Przestań truć. Nie jesteś moją matką.– Uśmiechnął się krzywo.


  – Jej też nieszczególnie się słuchasz.


  – Wyluzuj, siora. Nie mów, że nigdy nie jarałaś?– Zaśmiał się.


  Iga spojrzała mu woczy.


  – Martwię się ociebie. Mama pisała, że znowu dostałeś uwagę za niewłaściwe zachowanie iczeka cię komisja wychowawcza.


  – Bo ten durny babsztyl się czepia!– Chłopak wydął usta.– Nie zna się na żartach. Jest stara ipewnie dawno nikt jej nie…


  – Twoja wychowawczyni ma do ciebie świętą cierpliwość.– Iga weszła mu wsłowo.– Gdybym to ja cię uczyła…


  – Moi kumple byliby przeszczęśliwi. Zawsze mi mówią, że jesteś superlaska.– Wyszczerzył zęby wgłupim uśmiechu.


  – Mówię poważnie.– Iga poczuła ukłucie irytacji.– Daj sobie na wstrzymanie. Nie chciałabym, żebyś wpadł wjeszcze większe kłopoty. Został ci rok, jesteś wósmej klasie, przed tobą egzaminy…


  – Luzik, dam radę!– Podszedł iobjął ją niezgrabnie.


  Był już od niej ogłowę wyższy. Bardzo zmężniał wostatnim czasie isporo przerósł ojca, który nie należał do wysokich. Sławek wogóle go nie przypominał.


  – Jak coś, to zawsze do mnie dzwoń.– Dziewczyna popatrzyła na brata.– Przecież wiesz.


  – Najprędzej zadzwonię właśnie do ciebie, bo przecież starych nigdy nie ma.– Sławek zmarszczył czoło, ale już po chwili uśmiechał się szeroko.– Zamawiamy pizzę, bo nas gastro złapie, chcesz?


  – Nie, dzięki.– Iga wskazała na schody.– Muszę zrobić pranie.


  Kiedy Sławek wrócił do kumpli, pokręciła głową iposzła na dół. Gdy uporała się zpraniem, wrzuciła ciuchy do suszarki iwróciła na górę. Kolegów brata już nie było, aten leżał rozwalony na sofie, grał na playstation wCall of Duty iwyjadał resztki pizzy zkartonowego pudełka. Wcałym salonie było czuć marihuanę. Iga westchnęła iotworzyła drzwi wychodzące na ogródek.


  – Siora, pójdziesz za tydzień na zebranie?– Chłopak odezwał się niespodziewanie.


  – Do szkoły?– zapytała zdziwiona.


  – Aha.– Pokiwał głową.– Stary na pewno będzie wfirmie, amama, no wiesz… Będzie mi truć.


  – Skąd wiesz, że ja nie będę?– Objęła się ramionami ipatrzyła na brata zgóry.


  Uśmiechnął się szeroko.


  – Wolę twoje trucie niż matuli.


  Uważnie na niego spojrzała.


  – Uzgodnię to znią– powiedziała po chwili.


  – Jesteś najlepszą siorą na świecie!– Sławek energicznie naciskał przyciski na padzie, strzelając do jakiegoś zamaskowanego wroga.


  – Ito twoje szczęście– mruknęła.– Zaraz uciekam, potrzebujesz czegoś?


  – Nie, spoko, luz.


  – Mogę cię zostawić?– zapytała jeszcze.


  – Możesz. Nie zrobię imprezy.– Uśmiechnął się szeroko.


  – Mam nadzieję. Jak coś, to dzwoń albo pisz. Inie jaraj już więcej.


  – Dooobrze, mamoooooo.– Chłopak nie odrywał wzroku od gry.


  Iga podeszła do niego ipocałowała go wczoło. Kochała go naprawdę mocno, ale też widziała, że brat wchodzi wten tak zwany trudny wiek, nie mając wsparcia czy choćby lekkiej kontroli ze strony rodziców. To ją wkurzało.


  Sama od zawsze była bardzo odpowiedzialna, posłuszna inigdy nie sprawiała problemów. ASławek… nastolatek, pozornie bardzo pewny siebie, ale ona dostrzegła, że często chciał po prostu zaimponować kolegom iprzez to ładował się wkłopoty. Awdomu zero wsparcia, zero przykładu. Ojciec nigdy nie miał dla nich czasu. Iwona– bardzo zaangażowana wswoją pracę, gdzie wyciągała młodzież ztarapatów– nie dostrzegała, że tuż obok szykuje się nowy pacjent, jej własny syn.


  Iga postanowiła, że po weekendzie przyjedzie ponownie do domu iporozmawia zmacochą. Wyjaśni jej delikatnie, że Sławek potrzebuje wsparcia. Iuwagi. Przede wszystkim tego.


  Kiedy nadszedł wieczór, Messenger Igi wprost parował, bo Marysia ściągnęła jeszcze pięć koleżanek zich grupy idziewczyny szykowały się na melanż.


  – Kurde, chyba przytyłam.– Marysia wyginała się ioglądała własne pośladki wobcisłych dżinsach.– Wszystko przez tę cholerną pizzę.


  – Wyglądasz świetnie.– Iga uśmiechnęła się iwyjęła zszafy bluzkę wpapugi. Wciągnęła czarne dżinsy, wygładziła niesforne brązowe, lekko kręcone włosy isięgnęła po czarny tusz.– Choćbyś zjadła nie wiadomo ile hawajskich, nic ci nie przybędzie.


  – No dobrze.– Marysia sapnęła zzadowoleniem.– Jeśli tak mówisz…


  Iga cicho parsknęła, ale przyjaciółka tego nie słyszała. Marysia uwielbiała komplementy iumiejętnie się onie upominała. Nieważne od kogo. Była urodzoną flirciarą ichociaż na stałe znikim się nie spotykała, to wokół niej krążyło mnóstwo kolegów. AIga… Była spokojna, nieco zamknięta wsobie ibardzo ładna, jak ciągle przypominała jej Marysia. Miała gęste włosy ibrązowe oczy okolone długimi rzęsami. Była bardzo szczupła idelikatna, nie za wysoka, tak jak jej ojciec. Mama podobno też była niską idrobną kobietką, co Iga widziała na nielicznych zdjęciach, które się zachowały. Wsumie… Iga chyba mogła się podobać. Ale jakoś tak się stało, że jedynego chłopaka miała wostatniej klasie liceum, aich związek– jeśli tę relację można wogóle tak nazwać– skończył się, gdy ona zaczęła studia, aon wyjechał do pracy wHolandii. Zresztą nie było to jakieś wielkie wow! Ateraz studia, ciągła troska oSławka izamartwianie się sytuacją wdomu sprawiły, że nie miała głowy do związków czy nawet niezobowiązujących flirtów. Zresztą chyba nawet nie umiała flirtować.


  – Dobra, gotowa?– Marysia klasnęła wdłonie ispojrzała na przyjaciółkę.


  – Chyba tak.– Ta kiwnęła głową iprzewiesiła przez ramię małą torebkę na plecionym skórzanym rzemyku.


  Po chwili obie dziewczyny wyszły zmieszkania. WRynku, na placu Solnym, już czekały na nie koleżanki zroku irazem udały się do klubu na Ruskiej. Zanim tam weszły, wstąpiły do pubu, gdzie wypiły po dwa kolorowe shoty. Kiedy schodziły do klubowych podziemi, Iga czuła mrowienie wstopach idłoniach, znak, że alkohol zaczął działać. Uśmiechnęła się inabrała powietrza wpłuca. Dzisiaj nie będzie myśleć oniczym, co mogłoby ją zmartwić. Dzisiaj… będzie się bawić!


  Już po chwili wraz zdziewczynami szalała na parkiecie, tańczyła niemal do utraty tchu. Wypiła jeszcze dwa shoty ipiwo, czuła, że jest już nieźle zawiana. Musiała napić się wody. Poszła do baru, usiadła na wysokim krześle iodgarnęła włosy zmokrego karku. Skórzany rzemyk małej torebki, przewieszonej na krzyż, wbijał się wjej spoconą szyję. Zdenerwowana zdjęła ją, odłożyła na bar izaczęła szukać pieniędzy wkieszeni. Zapłaciła za wodę iłapczywie opróżniła małą butelkę. Zamierzała wrócić na parkiet, ale wówczas zorientowała się, że jej torebka zniknęła…


  ***


  Obserwowałem ją od dawna. Od lat szykowałem się do tego, co zamierzałem zrobić, byłem więc spokojny, metodyczny ibardzo dokładny. Nigdy nie kierowałem się emocjami, właściwie ich nie miałem. Nie rozumiałem, dlaczego ludzie płaczą, śmieją się, denerwują. Oczywiście nauczyłem się to wszystko udawać, aby funkcjonować wspołeczeństwie inie wzbudzać podejrzeń. Ale to było dla mnie jak nawyk, jak zamykanie drzwi na klucz isprawdzanie, czy na pewno są zamknięte.


  Ja jednak nie sprawdzałem. Wiedziałem, co robię. Kontrolowałem każdy swój ruch, więc nie odczuwałem potrzeby, aby się sprawdzać. Wogóle nie odczuwałem żadnych pragnień. Ale teraz czułem się bardzo dobrze. Ogarnęło mnie podniecenie, bo oto zrealizuję swój plan, wktórym ona zagra jedną zgłównych ról.


  Uśmiechnąłem się do siebie, wsiadłem do samochodu iruszyłem do mieszkania. Ana siedzeniu pasażera leżała mała skórzana torebka zdługim plecionym rzemykiem, który wciąż pachniał jej perfumami.


  Rozdział 2


  Hotel Maffija, Dzieci we mgle


  Wieczór zaczął się cudownie, askończył tak kiepsko. Iga straciła torebkę zportfelem, kluczami do mieszkania, legitymacją studencką ikartą Urban, która była odpowiednikiem biletu komunikacji miejskiej. Na szczęście telefon nosiła zawsze wtylnej kieszeni dżinsów. No ale klucze!


  – Kurde, będziemy musiały zmienić zamki– zwróciła się do Marysi.


  Siedziała wkurzona przy stole wkuchni, piła gorzką herbatę ipróbowała zapanować nad zawrotami głowy.


  – Ktoś ją ukradł.– Przyjaciółka też nie wyglądała najlepiej. Siedziała wkucki na fotelu ijadła zupkę chińską, od której zapachu Idze chciało się wymiotować.– Przecież gdybyś zgubiła torebkę, znalazłaby się wklubie.


  – Dzwoniłam jeszcze dzisiaj do menedżera, nic nie znaleźli.


  – Może powinnaś to zgłosić na policję?– Marysia spojrzała na przyjaciółkę.


  – Czy ja wiem?– Iga wzruszyła ramionami.– Dałam ogłoszenie na fejsie we wrocławskich grupach. Na razie nikt się nie odezwał, pomijając głupie odpowiedzi, że musiałam nieźle zabalować albo że ktoś chce się ze mną umówić iodwrócić moją uwagę od zguby!– Iga próbowała przewrócić oczami, ale poczuła ćmiący ból, zmrużyła powieki izrezygnowana oparła głowę na ręce.– Będę musiała wyrabiać nową legitkę, dowód, wszystko… Ijeszcze te zamki… Jezu!


  – Lepiej idź na policję– powtórzyła Marysia.– Żeby komuś ten twój dowód nie przydał się do jakiegoś niecnego czynu.– Siorbała gorącą zupę.


  – Pójdę. Ale jutro. Teraz idę się położyć. Dżizas, nigdy więcej takich mieszanek.– Iga odstawiła kubek po herbacie, sięgnęła po wodę iprzyłożyła chłodną butelkę do czoła.– Ita torebka…


  – Nie jęcz– Marysia starała się uśmiechnąć pocieszająco– to nie koniec świata, ja już trzy razy zgubiłam telefon, uwierz mi, to gorsza sprawa!


  – No, skoro tak mówisz.– Iga westchnęła.– Idę spać! Ajutro pojadę na policję.


  Po południu Iga postanowiła wyjść do Żabki, aby kupić coś do picia ijakiś baton energetyczny. Marysia spała jak kamień, aona chciała się przejść. Złapała gotówkę itelefon, zamknęła drzwi na zapasowy klucz, wiedząc, że nazajutrz będzie musiała wezwać fachowca do wymiany zamków, izbiegła na dół. Kiedy otworzyła drzwi wyjściowe, wpadła na jakiegoś wysokiego mężczyznę.


  – Och, przepra…– zaczęła.


  – To ja prze…– Nieznajomy patrzył na nią tak, jakby ją znał.


  Ciemnobrązowe oczy zmrużyły się iwpatrywały wnią zzaskoczeniem.


  – Przepraszam…– dokończyła, nieco zbita ztropu.


  Inagle zobaczyła, co mężczyzna trzyma wdłoni.


  – Pani Iga?– Wyciągnął przed siebie rękę, na której spoczywała jej mała torebka.


  – Och!– Zaskoczona przygarnęła zgubę do siebie.– Jak to?


  – Na szczęście ma pani jeszcze stary dowód. Iadres się zgadza, jak widzę.– Ciemnooki uśmiechnął się lekko.


  – Gdzie? Jak?– nie mogła zrozumieć.


  – Wczoraj wnocy byłem zprzyjaciółmi na piwie ikiedy wracaliśmy około trzeciej nad ranem, znalazłem to wśmietniku stojącym nieopodal jednego zklubów.


  – Och…– Zdenerwowana zajrzała do środka.


  Niczego nie brakowało.


  – Zajrzałem tylko po to, aby znaleźć jakiś namiar.– Mężczyzna wzruszył ramionami. Zabrzmiał tak, jakby chciał się wytłumaczyć.


  – Nie, nie, wszystko jest– zapewniła.– Nie było wniej pieniędzy, więc złodziej pewnie uznał pozostałe rzeczy za niewarte zachodu.– Mężczyzna pokiwał głową, jakby zgadzał się zjej tokiem myślenia. – Bardzo panu dziękuję! Musiał pan tutaj specjalnie jechać…– Uniosła głowę ispojrzała na swojego wybawcę.


  Był wysoki, miał ponad metr osiemdziesiąt wzrostu, ciemne oczy, brązowe krótko obcięte włosy, lekki zarost imałą bliznę na brodzie. Był całkiem przystojny, wysportowany, ale nie przesadnie napakowany, jego oczy patrzyły na nią zsympatią ize swego rodzaju łagodnością, przez którą przebijało zaciekawienie.


  – Nie jechałem specjalnie, mieszkam niedaleko, przejeżdżam tędy.– Ponownie się uśmiechnął.


  – Jestem panu bardzo wdzięczna. Może… jakieś znaleźne?– spytała nieśmiało.


  – Nie trzeba, naprawdę. Widziałem, że miała pani tam klucze, nie będzie trzeba zmieniać zamka.– Mężczyzna skłonił się lekko izerknął na telefon, chyba właśnie otrzymał SMS.– Muszę lecieć, wszystkiego dobrego!– powiedział ipospiesznie się oddalił.


  Iga jeszcze przez chwilę za nim patrzyła. Widziała, że wsiadł do ciemnego forda, odpalił silnik iodjechał. Ścisnęła mocniej torebkę iruszyła wstronę sklepu. Żałowała, że nie zdążyła zapytać mężczyzny oimię inie wymieniła się znim numerem telefonu. Apotem zbeształa się za takie absurdalne pomysły. Facet był uprzejmy inic poza tym. Aona… już tworzyła wgłowie jakąś romantyczną historię. Pokręciła głową, przewróciła oczami iweszła do sklepu.


  Kolejny tydzień minął Idze na wykładach, ćwiczeniach inauce. Wczwartek zadzwonił do niej brat.


  – Siema– rzucił.


  – No co tam?– Szła akurat Świdnicką od strony Arkad Wrocławskich.


  Przeszła na drugą stronę Kazimierza Wielkiego izmierzała na Rynek.


  – Pamiętasz, że jutro masz iść do mnie do budy?– spytał.


  – Ach… no tak.– Złapała się na tym, że całkowicie zapomniała.


  – Na czternastą. Pokój siedem. To nasza klasa.


  – Okej, będę. Cholera – coś jej się przypomniało. – Zapomniałam zapytać mamy.– Minęła pocztę iratusz po lewej stronie.


  Koło pręgierza zbierała się młodzież, turyści robili zdjęcia, uliczni magicy pokazywali swoje sztuczki. Miasto żyło.


  – Ona itak znów pojechała na jakąś konferencję czy coś– prychnął.


  – Ach, okej. Atata?


  – Nie wiem– burknął.


  – Po spotkaniu wszkole wpadnę do domu.– Skręciła wstronę Szewskiej.


  Chciała zajrzeć do ulubionego antykwariatu.


  – Dobra. Zamówimy jakieś żarło!


  – Grzeczny bądź!– rzuciła jeszcze.


  – Zawsze jestem!– Sławek się roześmiał.


  Schowała komórkę ipokręciła głową. Bywał nieznośny, ale bardzo go kochała.


  Nadszedł piątek, wtym dniu Iga miała tylko jeden wykład. Gdy się skończył, wyszła na plac Nankiera igłęboko wciągnęła powietrze. Miasto tętniło życiem, kochała ten rytm, puls, nie czuła się wówczas tak bardzo samotna. Marysi nie było na uczelni, pojechała już do domu do Jeleniej Góry. Iga zerknęła na zegarek, miała niecałą godzinę do spotkania wszkole Sławka, postanowiła więc pójść na Szewską iwsiąść do tramwaju numer siedem koło Kameleona, astamtąd dojechać na Polankę iprzejść na Obornicką, gdzie znajdowała się podstawówka jej brata.


  Dotarła na miejsce dziesięć minut przed czasem. Poszła pod salę numer siedem, wysłała bratu wiadomość, że jest już przed klasą, wyciszyła komórkę izapukała.


  Usłyszała niski męski głos, który zakomunikował, że można wejść.


  – Dzień dobry, jestem…– Spojrzała na mężczyznę izamarła.


  – No… co za spotkanie…– Wysoki szatyn uśmiechnął się iwskazał miejsce wpierwszej ławce, zachęcając Igę gestem, aby usiadła.– Szczepan Stawski.


  – Iga Frąckowiak. Jestem… siostrą Sławka.


  Usiadła przy stoliku ipatrzyła na mężczyznę, który zajął miejsce przy biurku. To był ten sam facet, który przywiózł jej torebkę.


  – Czasami człowieka zaskakują zbiegi okoliczności.– Stawski pokręcił głową.


  – Faktycznie. Agdzie wychowawczyni Sławka?– Iga zmarszczyła czoło.


  – Dwa dni temu uległa poważnemu wypadkowi. Szkoła ściągnęła mnie niemal natychmiast, bo już kiedyś miałem unich zastępstwo, iod razu dostałem tych gagatków.– Mężczyzna zajrzał do dokumentów.– Sławek Frąckowiak. Tak, niezły artysta. Rozmawiałem znim dzisiaj.– Uniósł głowę ispojrzał na Igę.


  Jego migdałowe oczy wpatrywały się wnią zuwagą.


  – Mój brat jest…– zawahała się– czasami nieco nadpobudliwy, ale to dobry chłopak.


  – Hm…– Stawski potarł brodę wzamyśleniu, wciąż śledząc dokumentację.– Widzę, że miał już dwie komisje wychowawcze. Za wagary iza bójkę zkolegą.– Znów zerknął na Igę.– Proszę mi powiedzieć, jak wygląda sytuacja wdomu?


  Przełknęła ślinę.


  – Sławek jest synem mojego ojca ijego drugiej żony. To mój przyrodni brat– wyjaśniła.– Kiedyś był grzeczny, spokojny, teraz… wszedł wten… trudny wiek.– Uśmiechnęła się lekko, ale spoważniała, gdy dostrzegła, że nauczyciel wpatruje się wnią surowym wzrokiem.– Wkażdym razie wdomu jest wporządku– dodała słabszym głosem. Nie brzmiała przekonująco. Postanowiła być szczera.– Rodzice dużo pracują– dokończyła już nieco pewniej.


  Stawski wertował dokumenty ze zmarszczonym czołem. Iga zacisnęła mocniej palce na pasku torebki. Od razu przypomniała sobie ich spotkanie iwestchnęła. Los bywa naprawdę zaskakujący.


  – Widzę, że Sławek grał na gitarze. Wczwartej klasie.– Nauczyciel uniósł głowę ispojrzał na Igę.


  – Hm. Tak– potwierdziła.– Uczył go jakiś student. Ale potem młody już nie chciał.– Wzruszyła lekko ramionami.


  – Mam zamiar zorganizować szkolny zespół. Może włączymy wto pani brata?


  – Nie wiem…– odparła szybko, ale po chwili się zreflektowała:– Wsumie… to byłby niezły pomysł.


  Mężczyzna oparł dłonie obrodę iwpatrywał się wIgę.


  – Kiedyś pracowałem wośrodku wychowawczym. Wielokrotnie miałem do czynienia znadpobudliwymi chłopcami. Wiem, że muzyka często ich wycisza. Łagodzi obyczaje, jak to mówią, awedług mnie wcale nie jest to czcze powiedzenie.– Uśmiechnął się lekko.


  Dostrzegła zmarszczki koło oczu iprzełknęła gwałtownie ślinę. Facet… to znaczy wychowawca Sławka, był naprawdę niezłym okazem, jak by to powiedziała Marysia. Iga czym prędzej wzięła głęboki wdech, żeby usunąć zgłowy te niedopuszczalne myśli.


  – Zapewne ma pan rację. Czy to znaczy, że musimy kupić Sławkowi gitarę?– zapytała trochę głupio.


  – Nie, nie– zapewnił szybko.– Zajmę się tym. Mam wdomu trzy, na początek wystarczy.– Oparł się wygodniej iskrzyżował ramiona.


  – Okej– powiedziała powoli.– Ale skąd pan wie, że mój brat wogóle będzie chciał wziąć wtym udział?– spytała niepewnie.


  Nauczyciel uśmiechnął się szeroko iprzez moment dostrzegła na jego twarzy ogromną pewność siebie. Po chwili znowu patrzył łagodnie, ale wtaki sposób, że momentalnie poczuła, że wszystko będzie dobrze.


  – To proszę zostawić mnie. Po weekendzie zaproszę go na pierwsze spotkanie naszego kółka muzycznego.


  – Okej– odparła, choć bez przekonania.


  Stawski uśmiechnął się szeroko. Jego ładne oczy patrzyły na nią wesoło. Iga znowu poczuła zupełnie nieoczekiwany dreszcz, który przebiegł przez jej ciało.


  – Trochę więcej wiary– dodał mężczyzna.– Młodzi potrzebują czasami kopniaka, ale przede wszystkim pragną zainteresowania, uwagi imocniejszych bodźców. Wiadomo, wdomach różnie bywa.– Spoważniał.


  – No tak.– Iga czuła się rozdarta pomiędzy chęcią wyznania mu, jak to wygląda wich domu, alojalnością wobec ojca imacochy.– To… dziękuję panu.


  – Nie ma problemu. Lubię pracować zmłodzieżą, zwłaszcza trudną.


  – Dziękuję– powtórzyła.– Czy Sławek będzie miał jakąś karę?


  – Nie dzisiaj.– Stawski uśmiechnął się lekko.– Ale jeśli to się powtórzy, nie będę mógł go chronić. Jestem wstanie mu pomóc, ale on sam też musi tego chcieć.


  – Porozmawiam znim– zapewniła.


  – Świetnie. Może poda mi pani numer swojej komórki?– zapytał mężczyzna, agdy spojrzała na niego zaskoczona, szybko dodał:– Dobrze by było pozostać wkontakcie wsprawie pani brata.


  – Oczywiście.– Podyktowała mu numer, apo chwili dostała SMS zjego imieniem inazwiskiem.


  Gdy wstała, Stawski podszedł do drzwi ipatrzył na nią łagodnie.


  – Dziękuję, że pani przyszła– rzekł ciepło.– Dla mnie nasze spotkanie też było niespodzianką– dodał.


  Uśmiechnęła się delikatnie. Wyciągnęła dłoń wkierunku mężczyzny, aten szybko ją ujął ilekko ścisnął.


  – Dziękuję za wszystko– powiedziała.


  – Do zobaczenia, pani Igo.– Jego wzrok nie opuszczał jej oczu.


  Kiedy wyszła, czuła, jak mocno bije jej serce.


  Kiedy wyszła, czuł mrowienie wcałym ciele.


  ***


  Patrzę wlustro iwidzę maskę zamiast twarzy. Nauczyłem się tego tak dawno, że nawet nie pamiętam, czy miałem kiedyś jakąkolwiek mimikę. Amoże od zawsze taki byłem? Nawet nie wiem, kiedy przestałem okazywać uczucia? Ludzie tylko czyhali na to, abym się odsłonił, aja wiedziałem, że to będzie tak, jakbym podał im swoje myśli na talerzu. Aone nie powinny ujrzeć światła dziennego. Przeciętny człowieczek mógłby się przerazić, gdyby zajrzał do mojej głowy.
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